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J o  je s t (gĄ_

.U&Pa&AJAME PU ff 
WYSOKO - M tiZaiEC* 

KIEGO
O c z j ca łe j Polsk.’ Si, d z iś  zw ró ­

cone na p ow ia t W ysoko  - M a r c  
w ie ck i, podobn ie  ja k  w  sw oim  
czas ie  zw ió c o n e  b y ły  ua O d rzy ­
w ó ł i  P rz y ty a  A le  pcuczas gdy  
w  tam tych  dw óch  w ypadkach  cho 
d z iło  o  p ew n e  w yd a rzen ia , k tóre  
m in ę ły , p o zo s ta w ia ją c  zresz tą  g łę  
bok i „ la d  w psych ice  ludności, 
tu ta j, p ró cz  w ydarzeń - chodzi 
p rzed e  w szystk im  o p ew ien  t rw a ­
ły  stan  rzeczy , m ierzon y  ju ż  n ie  
ty go d n iam i, a le m ies iącam i i la ­
ta m i Lu dność  n ie  chce żydów , 
ludność sys tem a tyczn ie  ca łym i la  
tam . w a lc zy  z  żydow ską  p rzew a ­
g ą  w  życ iu  ekonom icznym , c za ­
sem  ty lk o  p osu w a jąc  s ię  do w y ­
s tąp ień  p rzek racza ją cych  norm y 
p ra w n t. I  d la tego  O d rzyw ó ł czy 
P r z y ty a  z lik w id o w a ł tak i c zy  ui- 
y n  od d zia ł p o lic ji,  poczym  wdzyert 
k o  w ró c iło  m n ie j w ię ce j do n o r­
m y, a  w p o w iec ie  W ysoko • M a' 
sow ieck im  trw a  „u sp a k a ja n ie "  
p ow ia tu  ju z  k ilka ty go d n i i do- 
ty c h c z -  n ic  w id ać  rezu lta tó w  
G orze j. 2, dniu na d zień  sy tu ac ja  
s ię  zaostrza .

S p raw a  pow iu tu  W ysok o  * 
M a zo w ie ck ie g o  je s t  p ierw szą  
te g o  rod za ju  w  P o ls c e  O d rod zo­
n e j. Jest inną, n lz  w szys tk ie  do­
ty ch czasow e  podobne sp raw y .
Jesł spraw ą je s zc ze  od  n ich  po* 
w ażn ie js zą .

N a d  tym  p ow in n i się zastan o­
w ić  w szyscy  c i,  k tó rzy  panoszą 
td p o w ied z ia in o ś ć  za  akc ję  w ład z  
a d m in is tra cy jn ych  i p o l ic j i  w  po- 
w ie c ie  W ysou o  • M azow ieck im .

CZ? PRZtjliZIE  
NOWY PWTR WIELKI?

W  n ied łu g im  cza s ie  odbędzie
s ię  d ru g i p ro co , p rzec iw k o  c z łon ­
kom  n o w e j o rg a n iza c ji truckl- 
s tów  w  R o s ji S o w ieck ie j. O d s łon i 
on zn ow u  część  ku lis  d z is ie js z eg o  
sys iem u  p an u jącego  w  h c „ j i .

Już p ie rw szy  proces w skaza ł
tu  a. na z jaw isk a , k ló ie  dla n or­
m alnego E u rop e jczyk a  są n ie ­
zrozu m ia łe . W  R o s ji bow iem  od- 
b yw e o is p roces  s top n iow ego  po­
w ro tu  w p ływ ów  a z ja tyck ich . Ru* 
s j .  z  E u rop y  p rzesu w a s ię  - do 
A z j i ,  a  w ła ś c iw ie  p rzek szta łca  się 
Km n ow y U on tjn en t. k tó ry  uchrz< 
czon o  n azw ą  E u ra z ji.

J u z  w  aaw n ycn  ou recach  m le- 
w a l lś r  j  w a lk i m ięd zy  s łow ian o- 
f i la m i a  zw o len ik am l w p ływ ó w  
Zochodn icn. P rzys z ło ś ć  pokaże 
c zy  d z is ie js z y  e t t p  bo lszew ick i 

Jest ju ż  O otaictznym  zw yc ięs tw em  
w  k*erunku. K tóry d z iś  ra c ze j na- 
leża łoby  nazw ać eu r • a z ja tyck im , 
c zy  te z  w  L ucji z ja w i s ię  now y 
P io t r  W ie lk i, k tó iy  p rz eb ije  zn o ­
w u  okno na zach oa  P rzypu szczać  
ra e ze , jed n ak  tu le ż y , ż e  P lo t *  
W ie lk i s ię  n ie  z ja w L

M A M Y  PECHA
N a  te ren ie  p o lityk i m ięd zyn a­

ro d o w e j w y b ija  s ię  na plan p ie rw  
« r  ogT m i.* ak tyw n ość  h it le ro w , 
•ikich N iem iec . K on sekw en tn a  I 
zd ecyd ow an a  ich polityk -, zag ra - 
roczna —  p r«y zn a ć  to  m usi każdy  
■— odnosi sukces za  sukcesem , 
w b rew  s tarym  p rzepow iedn iom  
KÓl żydow sko m asońskich. I  n ie  
ną to  b yn a jm n ie j ozdobne lau rk i 
esy wW yrazj u zn an ia - u inn ych  
k tórym i tak c zęs to  ch lu b ią  s ię  
nasza c zyn n ik i z  ul. W ie rzb o w e j. 
Bardzi ś lin a  p o zy c ja  N iem iec  w  
H iszp a n ii, u regu lo w a n ie  stoeun* 
k o w  z  W iedniem , an tykom un i­
s ty czn y  tra k ta t z  Japon ią  i  n i f  
t i r  in ic ja ty w y  w  a k c ji b o ls zew ic ­

k ie j, aeroeczna p rzy ja źń  I  ś c is łe  
porozu m ien ie  z  W loch am , (k tó r e ­

g o  trak ta t w łosko  • a n g ie lsk i je s t  
—  Jak s tw ie rd z ił M u sso lin l — ty l­
ko u zu pełn ien iem ) —  o to  pokaź­
n e  p lon y o s ta tn ich  m ies ięcy, »  
m m  k tórych  N iem cy  w y ro s ły  
Jeżeli n ie  na n a jpo tężn ie jszy , to  
w  każdym  ra z ie  r a jb a rd z ie j  -'k* 
tyw ns czyn n ik  w  p o lity ce  eu ro ­
p e jsk ie j.

O c zy w iś c i it tym  g o r z e j d la  HM- 
W zm -cn ien lfl p o zy c ji N iem iec  
rów n ozn aczn e  je s t  bow iem  z  n#i 
szyta os łab ien iem  na te ren ie  m ię­
dzynarodow ym , -»ym ?ga  tym 
w ięk s ze j czu jn ośc i i  go tow ośc i 
ob ron n ej.

N a  tym  w ięc  t le  Jakże... w y g lą ­
da o fic ia ln a  n asza  p o lityk a  za 
gran iczna tc zp oczę ta  p rzed  10 

laty- * n a jw iększe  n a s ilen ie  p rze ­
c h o d z ą ^  w  1933 i  1934 roku. 
R y liśm y w ów czas  n iezaw odn y  i  

jedyną n iem al podpora  nu te re  
nil! m sedzynaroaow ym  d la  osamOt 
n ion ych  i n ied ozb ro jon ych  je s z ­

cze  N iem iec , z ryw a ją c y ch  p ie r w

Slub najtisijatszty panny w Polsce
jńpysiokpbcja b.iwi się

a sk a rb y  nauk' mć.rr.ują *• e «w pa łacach
W  ,=szłyir. tygudniu odbył się z 

wielkim szumem w  Wu, sza wie ślub 
KSięlnicztci Elżbiety Radź will z ks. 
Witoldem Czartoryskim. Dziwny to 
zbieg okoliczność’ od przerztc stu lat 
rodziny Rad jiw łlóv- i Czai toryskich 
nie były ani razu skoligacone, teraz w 
ciągu roku skojarzyły się dwwcrotnie.

Ks Władysław Radziwiłł, sytt Fran­
ciszka ze Starej Wai pod Węg.-owem, 
ożer. I się z Cza. torysną prawnuczką 
z prosie] lii.ił ks. Adama —  ministra 
spraw zagranicznych Aieksand-a l-go, 
Stera Rządu Narodowego podczas po- 
wtianir listopadowego, wouza em* 
gracji z hotelu Lambert. Radziw'llo- 
w t  ze Starej Wsi należą do najuboż 
szych Radziwiłłów, finansowa zawsze 
mają trudności. Ks. Władysław noślu- 
bił zaS pannę, uchodzącą za najbogat­
szą partię w Polsce,

Obetnie się wyrównało, bo Witold 
Czartoryski z Pelkini ma coś d* tsię- 
cioro rodzeństwa, należy dc „biednej” 
linii Czanoryskch. Natomiast jego 
żona reprezentuje —  po młodej W ła­
dysław owej Rudziw Iłowej —  najwięk 
szy z koiei posag magnacki w  Polsce.

20 mil cn5w  zł, posagu
Ks. Elżbieta Radziw-łl, jedynaczka 

Albrechta ordynata nieśwlezkiego, 
otrzymała po ojcu wszystkie donra 
alodialne, tj. majątk- l paiace nie weho 
azące w  skład oroynacji- Obliczają, 
że stanowi to wartość koło 20 milio­
nów zl.

po tym ślubie bratanicy odetchnął 
Leo.. Radziwiłł, obecny ordynat Nie­
świeża.

Było i rzęch braci: Albrecht, Leor: i 
Karol. Albrecht byl ordynatem Nie­
świeża, Kaiol otrzymał w spadku po 
Stanisławie Radziwllle, który zginął w 
bitwie pod Maunem, ordynację Da 
widgródzką, a Leon z dwoma syna­
mi —  k'epai bodę.

W  testamencie swym. zmarły przea 
dwoma laty, Albrecht zapisał Nieśwież 
Leonowi, ale wsadził klauzulę: „...jeśli 
moja córka EiżDieta nie wyjdzie za 
Raaziw łla*. Ponieważ młoaych R.i 
dziwillów, kawalerów, jest spuio —  
zacnodziłu obawa, te  Któryś pojmie 
Elżbietę. j

.Ordynat odetchną) z u lgą
j W prawdzie Leon doradził, żt ttsta- 

nem jest nieważny, bo statut kadzi- 
i wiłfowski zaznacza, źę ordynacja mus' 
. irzecnodzłć w  najbliższej linii męskiej 
I — jwinak, w  razie wyjścia Elżb’etv za 

Radziw łł&, groził proces, który byłby 
skanaaiem rodz-nnym I kosztowałby 
olbrzymie sumy. Stosunki mędzy Leo­

nem i Elżbietą ułożyły się jak najgo­
rzej. Na ślub.c jej oczywiście n-e był.

Młoda para wyjechała do Austri, 
dc Ki'zbhhel. Naturalnie —  dzięki ex- 
królowi Edwardowi to naiszykown cj- 
sze obecnie zimow.sko w  Europie.

Ks. Leon jesl już spokojny Jego 
dwaj synowie zostaną oraynatami —  
starSzy otrzyma Nieśwież, a młodszy 
Dawidgródek po stryju Karolu, który 
ma tyiko jeoną córkę (wyszia za mąż 
za syna ks. Janusza Radziwiłła z Cza­
su i O łyki).

Tradyc;e Eu dzw lN a  
„ k n  e KcchanKU**

Nieśwież to największa 1 najsiaw- 
ncjSza ordynacja w  Polsce. Utworzo­
na została w XVl-tym  wieku. Ostat­
nim ordynatem w linii prostej był ks. 
Karol panie kochanku, co to przyjmo­
wał Stanisława Augusta w  połatanym 
kontuszu, a na pytanie króla, czemu 
nosi ten stary łach —  odpa-l:

—  14-stir Radziwiłłów wojewodów 
wilef.sk ch nosiło ten kontusz dlacego 

się trochę zużył.
Stamsiaw August nie mający w  ro­

dzie ani jednego wojew ody 
wargi i zm.enił temat. • ''* - '

N tśw ież to najwięks *a i ii4jSław- 
wiłolwie byli skąpi w  drobiazgach 
sraleme rozrzutni gdy chodziło o „za 
danie faso.iu” , o zaimponowanie in­
nym. ,3rzy czym nigdy się sauił nie 
zajmowali olbrzym mi dobrami, inte­
resami. Chmary wiernych, poczci­
wych, oddanych rezydentów zaw a- 
dywały wszystsim. Uczciwie 1 nie- 
zdarpel Dochody ordynacji spadały 
n e przez kradzitżc, a przez złą admi­
nistrację.

, Losy ra.csw ei 3

zagryzł go —  opor.ty śtarusztk zmiękł > po­
kazał, gdzie są uKrytt skarby. Setkę 
fur kosztowności wywieźli wtedy ko-

J ? o ? c e  t e ?  r J £

Z PiLMli
- B a r b a r a  R a a z tw i ł łó w n a  

id z ie  n a j le p ie j  n a  K resa c h  U - 
roK  n a  m is k a  ■ k a d z t w i i ł ó w  
je s t ta m  m a g n e s e m . P r z e z w y ­
c ię ż a  n a w e t  w s ir ę t  d a  L e j t e • 
łe s ó w .

*
P .nachor, z a j in u ją c a  p o w .e ś ć  

D o ię g t  -  M o s to w ic za , m a  b y ć  
s f i lm o w a n y  IV  K p ia ch  fa c h o ■- 
w y c h  s tw i  , ra .za j(,. i e  /ta­
n i m  je s t  d o b r y ,  z e s p ć t  a k to r ­
s k i  d o b r y ,  j e a y n a  ; e c :  co  m o  
ż e  je s z c z e  z e p s u ć  f i l m  to  r e ż y  
se r . B o  z n o w u  —  W a s z y ń s k i~ ,  

tyle w  nim zbroi, hełmów, makat, ,
sczem alych obrazów Wielka biblio- W o b e c  p o w o d z e n ia  1  ręd o -  
teka |e>t n eskata.ogowana, a tym s°- w a t e j  w y tw ó r n ia  r e a l iz u je  t e - 
mym zupełnie bezutyiecznła. Archi- ( f a z  d a ls z y  c ią g  t, j .  C id y i tu ic  
wum meświeskie Jest i iewyzyskant M ic h a ło w s k ie g o -  P r o s p e k ty  
Trzenaby je dopiero uporządkować.' g ło s z ą , ż c :  B a r s z c z e w s k a  u>

zacy.

Muzeum I bezużyteczna 
b blio;ei<a

Jednak ł dzić oozostaio dość, By za­
dziwiać turystów. Stary pałac w  Nie- 
św.eźu sprawia wrażeń e muzeum —

Pierwszy raz N eświtz zostai zase oprowadzić choć z gruosza katalog

— na pewno historycy znaleźliby tam 
mnóstwo bezcennych wtauomości.

S  a r t y

Skarbiec — chnć to cząstka tego, 
co było —  jes* przel ogaty. Złote, cięż­
kie pjchary, karabele wysadzano tur­
kusami i damenlami, pistolety opra- 

kość słoniową, obsypane sza

kwestrowany po kon ieom eji radom- 
skej w  1766 r , której marszałkowa! 
Panit Kocnanku Uszedł wtedy za g*a 
r.icę, Moskale dewastowali ordynację. 
Po paru latach książę ukorzy* się, 
wrócił, sedzial cicho do końca tycia. 
Potem w 1812 r,r po odwrocie Napo­
leona z Moskwy, kozacy złupili Nie­
śwież w  straszny sposób. Pułkownik wne w
Tuczkow wciągną! do połowy na strj j Krami jieriam rzędy tu . m.e, n.ezli-

czek naczelnego kus.osz* nieświeskie-

S t n u n j z  x  m e d j J Ś d g p ż c e ^  J f L k o ^ c L

E ć 3 iŁ ' I i - L i K I E R V

czona iłość pasów słurkich, kulhak 
wyu jane złotą blachą, szamerowane 
łańcuchy, d iog it materie, brylantowt 
spinki, szczerozłote Bibeloty—

N ew y  godny, zacofany jjod w zg lę­
dem komfortu N ieśw ież jes* w  dal­

szym eągu  pierwszą wśród naszych 
magnackich rezyoencjL

(k-ł

Wszyscy się cieszę z (ungresu lutiowcdii
K a ż d y  z  c z e g o  i m t e g o  

'-oiilyh „otwartych drscw
( k )  K on gres  lu d ow y  nada l sku. 

p ia  na sobie u w agę p rasy .

„CZłiS" pf_tC dWKD
l?p)cttb St A/U

„C za o "  c ieszy  s ię  n ie  catktetn 
besin tereŁow rae, że kon gres  nie 
dał s ię  zepchnąć 

„w 's tron ę  agram ege radykał.*...z.
Widbuznie włościanota więcej *ależy
na prawach obywaU iklch, niżeli n a   ̂^
demagogicznych eksperymentach, któ '  “ jo fn a i 
re w niczym nie poprawią ich matę- 
rialnego bytn. a Wywołają f io ż n j za­
męt, w i.zdzyra życiu , t>t,podarc*j m.
Z tego też punkto widzenia należy 
oceniać „tosonel Stronnictwa Ludo­
wego do naarych wewnętrznych za­
gadnień. D iii c igi.Oruwatila s na­
wet Dojkotowanh tego stronnictwa, 
byłob/ polftyką błędną i dla państwa

P o m ija n ie  pew nych  zagadnień 
na d łu ższą  m etę n ie da s ię  p rze ­
p row ad zić . Z w łaszcza  w obec go­
rących  u&strujów , ja k ie  panu ją  
w  dołach  s tron n ic tw a  lu aow ego , 
d la k tórych  sp raw a  żydow ska nie

nlekorzyjtiWr- Snuczm wytwarzanie 
nieżywotnych ugrupowań, dl* szacho­
wania ruchu luaowego, czyli t. rw.
„łapichłopsiwo". — jeai metodą fa ł­
szywą, która nie da żadnveh rezuł- 
la tó ..."  "  “

N ie w ą tp liw ie  6 ianow isko „C za ­

su " je s i  słuszni.. A le  m am . w ra- jesz  d ru gorzędn a .

zen it, i t  radość ., jes ł gru- |  n U iT ie ń  flłCs p ^ Z e ^ L  e
•bo pjzfcdwczesna: stronnictwo lu-. -u * j„
d»w, nu, m. b! Uli. liej maU.ru - W w o . ^  S w M *  » • * « £

w y " uw aża, te, a is  żyaów  w  r o j .

r o l i  g łó w r .e j!
Jakło skoro umarta już w  

Trędowatej?
Nie szkodzi. Uicazuje się ta 

przez chwilę — jako duch. Ty  
le co trzeba by zrobić jeden  
fotos i moc jq  reklamować,

ZA nc BP.ZE BFZMl
Kto walczy ze słusznym żą­

daniem studentów cnrz*ści}in  
siedzenia m  wykłaaach z da­
ta od żydów?

Akcja Obrony Interesów  
Polskiej Młodzieży Akademie 
kiej

i M iędzy organizacyjną Ko­
mitet Patriotycznej Młodzieży 
Akademickiej.

Takie szumne tytuły za­
miast powiedzieć po proste: 
— żydzi.

W fc&srłeft FopziiiiASKlir 
5w* Cucha

W dniu Św. Agnieszki, u j  21 
Ayczn ia odprawiona zostanie Msu> 
św. przed o!ta*-zem sw Agniesaki o 
godz 7 rano Doroczny edpusr Arcy- 
Brai-twa św, Agnieszki, przypadający 

, w nicdz.elę oni? 21 stycznia, rozpocz- 
1 nie się nieszporami w eoboti ama 24 

dycznia godz 6 po pot
W  niedzieli odprawione bęcą Mszi 

św. o "odr. 7, 9, 9A< ram 
| cuma o goaz l l  z sazarAm .

N it^zporf o godz. ą ij po po*. S 
kazaniem t piocesją. _

re zygn o w a n ia  z  ra d yk a ln e j r e fo r .

K ł o p o t y  k s i ę o l p  p a n a

„ K C D o t n l k *  

rćw m et cifcszy
. „R o b o tn ik "  c ieszy  e ię  n a to ­
m iast z tego , że

Rucu lodowy cdrzwui wupółpraes, Z 
piąda.nj faszystowskim, i z Komu 
nlziaem, w ogolę z aażdę uonc pcj; 
dyktatokakich suetod rządzen-at ruc 
l udo a j skupia się dokoła chorągwi 
oeaiokracji; zachou ije oamodzicl- 
..jś< decyej. , działania* ale gotów 
Jest wjBóldzialai" z kierunKami szere 
rz< dcn.okrs tycznyn.L 

R c w n ie z  radość  „Ronottiika* 
je s t  p rzedw czesna , ju ś li alę zw a­
ży  n agtrd le  panujące na sa li.

K w e s t a  ZydowsKa  
to drouiazg

A  „P o lB u ia " radoon ie  w y w o d z i:
Było więc może więcej niż osw- 

niej warunku* po mmii, by SUon 
Lndowe ykszaic się urganizację 
w a r .*  i Boliaari .  Może zóonie/ 
władz© . - s t r o m i . i  ułatwiły nota- o-
aiągnięcic jediiumyśli.ośc-, pomuojęt 
kwestie sporne czy drażi.wa. Jakiej 
jednak taktyki, gdy chodzi «  spra­
wy drugorzędne, nie można ganić.
C zy i nic lepiej skon centrować i*  ą 
n vagę  na zagadniyni# główne fur 
damentaine, ktćrycu roywinzanie Jest 
-'arunkum arz<*c*y*ristn.aiua innych

w“ e t o 7  ty cl,*'którzy S l c a k T l ^  » 0W1)ik3 dow iadu jem y  się, że pre-
w L

sce są dwa następujące wyjścia:
A lbo jakieś zjednoczenie ż> -  iolóu 

narodowych. I « f «  nie antyaemiek'ch, 
a w ięr zjednoczenie narodowe bez 
„endecji" albo też „fron t aemoora- 
tyczny", *c znacŁr cot w roazs, 
„(rontu ludowego" bej komunistów. 
Ta druga kombinacja jesf nie tyłko 
łatwiejsza, leci moż asC w wyniku 
jek ib i ugrupowan.t, które będzie pc. 
,iaLał< wię'_izi siłę społecw.ą i pub 
tyczną

K om binacja  z jodn oczen la  naro. 
d ow ego ju ż  dziś  d la  żyd ów  jest 
n ieak tu a lna  M ó w ią  o tym  żydz; 
zupełn ie  w y ra źn i*  A n ty ś e m iu m i 
a z ić  są w iz y  scy narodow cy. Cny* 
ba, t e  m  na rodow ców  , zyd z i by 
ch c :en  uw ażać „m u rżow y  fro n t " .  
A le  dziś ju t  ten  num er n ie  p rz e j.  

dzie.

Pobór maturzystsfr
w  Nfem uech

M in is te r  o św ia ty  Ru6Ż w y d a ł 
d ekret w  sp raw ie  s łużby p racy  d U  
m atu rzystek . S łużba p ra cy  obo­
w ią zu je  naraz e ty lk o  te  ds:ew * 
czętu, k tóre  p ra gn ę  w s tąp ić  oa  
w yższe  u cze ln ie  N ie  je s t  ona na- 
ra z ie  obow lązLow j-. w  sipsuaki* 
do m atu rzystek , k tóre ,p o  ukoń­
czeniu  szko ły  ś redn ie j m e prag  
aą s ię  d a le j Kszta łc ić , Jak r ó w n ie j 
n ie ob ow ią zu je  tych , k tóre  w ed łu g  
orzucaei.ia  leK arbk iego n ie  będą 
zao inc do oa byc ia  s łużby - 

P ie rw s zy  „p o b ó r "  do „Ą rb e it -  
sd ien s t" odbędzie  s ię  w  dn iu  I  
k n ie tn ia  1937 roku.

120 tysięcy zł. otrzymał in?.’Przybylski
j e K t  O d s z n u a i T A Ś l i ć  » S U U r f f i  , * ł ‘

W  zw iązku  z  m ianow an iem  inż. 
Z b is iaw a  R oeh ra  g cn era in ym  dy 
rektoren , hut „W sp ó ln o ty  łn tero*

s ó w " i usun ięciem  tym  sam ym  
dutychcŁanowcgw gen . dyr, i nr. M . 
P rz y b y h k ie g c  i  za jm u w an egę  sta

os* w ięzy  ogran iczeń  tra k U to -  
«7C h . S e rd c tz ro ś ć  i za ży łość  w za  
Jemna *  te g o  okresu  n iep rędko  
p e w n i*  zostan ie  zapom niana na 
W ie rzb o w e j —  choć d z iś  tm icźy  
ju ż  do p rzeszłośc i. Z e  zm ianą 1 
ogrom nym  w zm ocn ien tom  s ię  sta 
now lske N iem iec  na te ren ie  mi j  
•Jzynarodowym p »s z ła  w  parze  
zm iana ustoeunk-iwania e ię  ich  
do P o lsk i. M un i/estaejc „p r z y ja ż  
n i "  od b yw a ją  e ię w  inn ych  d z iś  

stolicach .
A  tiara pozostaw . F ra n c ja  bę­

d ą c *  —  w  co  d łu go  n ie  ch c ian o 
u w ie rzy ć  —-  na tu ra lną  n a sz* so ­
ju szn iczką  w łaśn ie  i  pow odu 
w sp ó ln ego  n iebezp ieczeń stw a  u  
s tron y  Niem iec.. I  ty lko . D z iw n y j  
tra fem  —  p rzy ja źń  polsko - fr? »-  
-ruska od żyw a  w  m om encie ob i* 
z e n i*  a lę znaczen ia  F ra n c ji w  
E u rop ie  —  F ra n c ji doprowadził* 
n e j przez soc ja lis tów  do s ta ro  
w ew n ętrzn ego  rozp rężen ia  R ze­
c zyw iśc ie  m am y w  naszych  dyi 
pb -m aiycznych  posun ięciach  re* 
cha.

Zmiany w redakcji
„D z ieM K ft  

Ch ca£ows*{e£On
K m. M ie czys ła w  S tarzyn ss ), 

zm artw ych w stan iec, zosta ł pow o­
łan y  na stan ow isko r td a k to r i n#r
czelnego sasłuzopego „Dziennik*
C h icagow sk iego1-, s to ją cego  d z ie l­
n ie  ns s tra ży  w i& ry i po lskości M 
oceanem  od b lisko pól w ieku

Zastępcą redak to ra  n acze in rgo  
zosta ł m an ow sny  p. M ieczys ław  

N ied tw ie ck i.

„Krzyżicy“
w K zyhu  s^owecR)m

W  aer’i „biblioteka Klovak« 
zapowiedziane je s t stowackie tłu* 
Buczenie pow eści Koasak-fezczui 
c!dej „Tempo", Spolok Svateoo 
Vojtecba w serii „Dobra Książk;-** 
przygotowuje słowacki przekład 
„K rz y ża k ó w " H enryka Sienkiewi­
cza-

i  tych,
doi. un np- milczenie w aprawl* iy. 
dowskii i, nii ukrywa aw jck poglą- 
dó' ni m irój polityczni Falski 3 

D ow iadu jem y  a lę w ięc  rew e la ­
cy jn ych  r z e c z y : okazu je  s ię  sp ra­
w a żydow ska, to  sp raw a  dru go , 
rzędna. O czyw iśc ie  £1* je s t  ukry­
w ać sw ó j pog ląd  ha u stró j p o j i - 1 
tyczny Polsk i, g o r z e j jed n a ł je s t  

Dutnijać m ilczen iem  sp raw ę  ży ­
dowską, iw taszcz, w  dob ie  d z i­
s ie jsze j, a l*  ju i  n a jg o rze j uwa* 
żać tp ra w ę  żydow ską z s  Im g -  
rzędną.

Drzwi otwarte ra  rotne 
sircny

P rzy c zy n ę  pow szech n e j radości
w yjaSn la  „D z ien n ik  B yd g o sk i" ;

z e «  „Z jed n o czen ia  u o rn ie w -H u t  
n ic ze g o ", k tóre , ja k  w iadom o re ­
p rezen tu je  obecn ie  p o r t fe l akc ji 
„W s p ó ln o ty 1, p W ik to r  P r z e d p d  
«a j  s a tw ie rd z ił p, P rzyby lsk iem u  
ustny kon trakt s łu żbow y zaw arty  
z b, w ła śc ic ie lem  w .ęk szośri ak> 
c j j  p. F llck iem , cp .ew a ją c y  do 
końca. 193£ roKU, tak, że p, inż. 
P rzyb y lsk i odchodząc obecn ie ze

.W sp ó ln o ty " o trzym a  od p raw ę  w  

w ysokości d w u le tn ich  (obp .żo* 
■lychj p -b o rów , a  w ięc  sum ę 
120,000 zł. W ed łu g  k rążących  po­
g łosek  p. m i  P rzyb y lą k .. Jako b. 
pu łkow n ik  aztaou , o trzym a p rzy ­
d zia ł z  ram ien ia  M . fi. W ojsł- w  
p rzem ycie  ś ląsk im  w zw ią zk u  z  
p rzew idyw an ym i w iększym i Zamó­
w ien iam i rząd ow ym i w  h u tp it*  
tw ie  na rachunek pożyczk i fr a n ­
cuskiej, Jak w iadom c . duradpą w  
sp raw ie  zu zye ia  te j p ożyczk i, je s lf  
chodzi sp ec ja ln ie  o  zam ów ien ia  
-ząd ow e  w  h u tn ic tw ie  Jest p. 
F lo / a r  R a jch m an , b. ram . P rz e  
m ysłu  j H andlu .

Kctsstrcfa!ny cybuch kotła w Łcdzj
8 osób ciężko rannych

w głęb iając ai* a  ducha uchwal
nied’ ’o W g a  kai.gresu. odnosimj wra 
jsnle. Ż* przywódcy Stran. Ludowe­
go ar ndz;. w tej chwili, y różnych 
względów, polityh- otwartych „a  ró| 
na fffon y  drzwi, te  nic eheą się w  tej 
chwili jeszcze y-tatecznle wiązać, za­
chowując możność decydowania w 
rhwiii dla siebi* bardziej aoyodn"}. 
Możbwe. ie  stanowisko to podykto­
wane Jest irndn. śctami wewpetrznej 
natury, (  arcie fdeowc m fonia pa, 
H '), a m oi* te i  DOlitycznyni wyra. 
eliow inlen., W  każdym razie. pyta. 
nie z kim S. L . pójdzie w chwili roz- 
gtrzj gającej, pozostaR otwarte.

W czo ra j w yd a rzy !#  się w Ł od z i 
k a U a tro fr  w fa b ry c e  B rac i Laa» 

kowakich N a  dru gim  p ię trze , któ-

Oucnowlełtsfwo
H  BSi F .O .H ,

b-ddar/zując ai, z afe-ją tpoU 
t  :ępstv# polskiego duchowięństwo 
aiecezji w.oclawskiej na zew swego 
Pastora# JB. K i . U-akupe Kar ile 
itadońtkiego ułożyło r *  ceie Fanda 
&zu Obrony Narodowej fl.SO l ? 
Niezależnie o<, te j samy anekowień- 
• wo poszczególnych dMumatów r?->- 
i/ ło jaszcze uchwalone nrzez siebie 

f specjalne datki na ten c e l

re  ra jm u je  fa b ryk a  pończoch  Z t-  
k rv * »s it ie g t i p ęk ł kocio ł do og rz*- 
w an ia . EksD iozjp w y rzu c iła  w  pc 
w ie tr z e  s zc zy tow ą  ścianę, zn. 5z» 
c zy ła  m aszyny j zd em o low a ła  k lat 
kę schodow ą, 8 osób zosta ło  po­

ran ionych  i s iu ,,a  poparzonych . 
Ściany budynau zosta ły  p ow a tn i*  
n a ru szon* { g ro żą  zaw aleu -em . 

•Va m ie js c *  z jech a ła  kom isje 41ed- 
czn d la  zbadan i* p rayczyn  w ybu­
chu. W ybuch  w ed łu g pogłosek  zo­
sta ł spow odow an y  Eanurwńtscissn 
p rzaw oaów  c iep ln ych .


